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w Materyi owładzy nad Woyskiem. ird 2. 


Ie słow wyboru, nie obszernych wymowy zapę* 

dow, ale Rady prędkiey wyciąga po Nas dziś 
Naród , ale miłości czystey .Synowskiey w Sercach 
Naszych poszukiwa-Oyczyzna. Porzucam więc wszy= 
stkie wyszukane wyrazy , dość te iuż żywo i iaśnie 
wystawiły obraz Państwa, dość te iuż poruszyły 
umysły wszystkich i serca. 


Niosę tylko przed Tron Waszey Krolewskiey 
Mci Fana mego Miłościwego; Niosę przed Oblicze 
Wasze Prześwietne Stany z wszystkich ozdob wymos 
wy obnażone rady Obywatelskie; Jeczelismy na stan 
wzzardy, cchycy , i słabości Państwa, Jęk Nasz dos 
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bywał sig z wnętrzności Naszych tym ciężey , 2e i 
ten Nam był ledwo dozwolony. 


Trzy Potencye nas otaczaigce, n1ymocnieysze 
Państwo, w Europie zastraszyć zdolne , śmiało Nam 
słabym, nierzgdnym , na Partye podzielonym, na 
nic się nie odwazaigcyın, Prawa pisać mogły; dzie- 
lity Nas podług upodobania, zostawialy Nam tylko ty- 
le własności, ile im się zdało; Traktowały i mówi- 
ły do Nas często, iak do Prowincyi od siebie zawo- 
iowanych mowią Monarchowie, 


Nadbiegł czas — Czas Ręka Wszechmocności wy- 
tkniety , który chańbie i wzgardzie Naszey koniec 
ma położyć. 


Od pierwszego wstępu na Tron Nayiasnieyszy 
Król Pruski dziś panuiący wziął za Godło swego Pa- 
nowania Sprawiedliwość, a za Hasło swych Woien 
Obrona uciemigzonych, Z takowych wspaniałości ma- 
xym , nie patrzy i na Polskę, iak iaką zdobycz; przy- 
pomina sobie ten Krol, co przez Przodkow swych 
Polszcze winien; Wystawia sobie okropną koley 
Państw biegu, gdy tak zniżoug tę Polskę dziś widzi, 
ktora niegdyś, w naywyzszym stopniu potęgi sta- 
wiona była; tknięty tym wszystkim, iako serce nay- 
wspanialsze maiąc, a z drugiey strony iako głęboki po- 
lityk, poruszony tą prawdą, Ze nierządność Polakow; 
Sgsiedzkie Państwa mocni, i tę potrzebną do Pokoiu po* 
wszechnego rownig niszczy, wziął dziś przed się, i 
iawnie Nam, i na oko Notg swoią podaną okazał, że 
chce Nas z tego stanu wzgardy wydźwignąć , chce 
Naszą niepodległość,“ wolność, i bespieczenstwo za- 
pewnić. v Nayia- 
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Nayiaśnieyszy KROLU Panie moy Miłościwy i 
Przeswietne Stany! czegoz Nam więc brakuie , abyśmy 
śmiało mówić sobie nie mogli? Polak ¡uz bez kaydan! 
Jedni Sąsiedzi Nasi własnemi Woynami zatrudnieni, 
czuią to zapewne dziś wewnątrz, Że potrzebnieysza 
by Im była moc i dzielność Nasza, iak słabość i 
nierząd, w którey nas trzymali; a iż powiem, co 
czuię: dobryby byt Polak teraz tak bitny , iak nie- 
gdyś za Jana Sobieskiego , skutecznieyszaby była te- 
raz przyiaźń Polska, iak zerwana z nią liga, dla za- 
boru kawata Kraiu; Czuie to wszystko Sgsiad Nasz, 
a Tronu swego zasadą chege mieć, sprawiedliwość i 
tę iawną politykę, ktora machiawelizmu nie trąci 
zarazą. 


Zdawaloby mi się więc Nayiaśnieyszy Panie i 
Prześwietne Stany , wysłać Posła bez zwłoki Pełno- 
mocnego, z Familii zadawnionych, w ktorymby miał 
Narod zaufanie; nie trudno -będzie W. K. Mci 
i ztego tu Grona wybor uczynić, z oświadczeniem 
wdzięczności dla Rzeczypospolitey swey Przyiaźni, 
Ten zbliżony do Osoby Króla a Naszego Sgsiaea, bę- 
dzie miał sposobność łatwieyvszą , otwierać mu my- 
sli Nasze, nayczystszą Przyiaźnią ku - Niemu tchnące; 
będzie mogł zabiegać w Zrzodle wszelkim podstę- 
fom, któreby zaufanie nasze w Jego umyśle chwiać 
i słabić mogło. Powtore abyśmy zupełnie Monarchę 
tego przekonali, że nigdy mocy Naszey przeciw szcze- 
remu nam zawsze Turczynowi użyć nie chcemy, 
wyśliymy , zaraz równie do Porty Posła zoświadcze- 
niem przyiaźni i zabeśpieczeniem Granic Naszych, 
gdyby mu’ daley tak szczęście służyć miało. Stoię 
przy tych “dwoch zdaniach moich,  uskuteczniy- 
Aa ! my 
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my ie nayprzod, skutek ztgd naypomyślnieyszy wro- 
ze dla Narodu, 


Co się tycze, komu oddać moc Woyską, któreśmy 
ustanowili, czyli Departamentowi, czyli Kommissyi 
nowo utworzoney? tak się tłomaczę : Zdanie J. W, 
Kuiawskiego, i inne poprzednicze głosy » przekony- 
waig mnie , ze Departament dobrze opisany, od Sta- 
now Rzeczypospolitey wybrany, z Osob rowno z Naa 
mi o Dobro Kraiowe gorliwych, pod Dozorem Nay- 
lepszego KROLA, i Rady zostaigey, od Seymu do 
Seymu tylko trwający , nic złego Kraiowi uczynić 
nie potrafi. Bo ieżeli w innych Kraiach, ktorych ro» 
wnie interessuie wolność iak nas, iak naprzyklad 
w Anglii Król samowładnie W oyskiem rządząc, moc 
wydawania Woyny, zawierania Traktatość maiac, 
nigdy przecię tego W'oyskast na uciemiężenie Oby wa- 
telow i nieszczęście Kraiowe nie używa, 


Czegoz się mamy obawiać Departamentu? kiedy 
przy Rzeczypospolitey zawsze naywyższa władza nad 
Woyskiem , moc MELUL- Woyny, zawierania Tra- 
ktatow i Aliansow, rozrzgdzenia Skarbem, wkłada” 
hia podatkow, które cofnąć łatwoby mogla Rzecz- 
pospolita , gdyby W oyska swego złe użycie widzia- 
ła, nie lekalby się Narod, i Kommissyi na czele 
maigcych Hetmanow , Melow cnotą, 1 przymiotami 
znakomitych „ wszakże tez same gorliwość i w Dee 
partamencie okazać mogą. .Ze zaś w Rzeczachpo- 
spolitych , częste odmiany bardzo szkodliwe, za 
tym zdaie mi się, Że nam władzę nad W oyskiem, przy 
Departamencie dobrze opisanym zostawić należy, 
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